
W Zwierzyńcu od początku ujął mnie widok młodych ludzi biegających od jednego

festiwalowego kina do drugiego. Byle tylko jak najwięcej zobaczyć, jak najwięcej poznać,
nadrobić zaległości, odkryć coś nowego. Każdy film znajdował tu swoich widzów. Na

niektóre projekcje, nie tylko tytułów premierowych, ale również tych obecnych wcześniej w
kinach albo na innych festiwalach, trudno się było dostać. W Zwierzyńcu czuło się tę samą
aurę święta kina, którą w pierwszych latach oddychało się na Nowych Horyzontach,

zwłaszcza w czasach, gdy odbywały się w Cieszynie. Rektor Akademii, Piotr Kotowski, nie

próbował się jednak ani z festiwalem Romana Gutka, ani z żadną inną wakacyjną imprezą
filmową ścigać. I bardzo słusznie! Zwierzyniec pozostał tym, czym był od samego początku:
letnim spotkaniem miłośników kina. Na nic nie pozował, nie udawał, że jest czymś więcej,
niż jest. Nie rozkładało się tutaj w pięknych okolicznościach przyrody czerwonych dywanów

przed zaproszonymi gośćmi. Tu o kinie rozmawiało się zwyczajnie, bez sztucznych barier,

szczerze i otwarcie. Publiczność nie uciekała z kina zażenowana, nie klękała przed

gwiazdami, zadawała trudne pytania i oczekiwała szczerych odpowiedzi. Rozmowy trwały na

żywych jak nigdzie indziej spotkaniach po projekcjach, ale też przy piwie w starym,

zwierzynieckim browarze.

W miejscu, które przywitało mnie, kiedy przyjechałem tu po raz pierwszy senną, zapomnianą
kolejową stacyjką, dziennie odwiedzaną przez kilka tylko pociągów, takie filmy jak Pociągi
pod specjalnym nadzorem oglądało się inaczej. Lepiej rozumiało się, że to, co wielkie, wcale

nie musi być ważniejsze od tego, co małe. A program zwierzynieckiej akademii udowadniał,
że żadne hierarchie wartości nie są wieczne i nie wszystko, co istotne w kinie, nawet tym

sprzed lat, zostało już odkryte. Nie trzeba było czasem szukać daleko. Wystarczyło pogrzebać
w starych katalogach festiwali w Cannes, Berlinie czy Wenecji, by odnaleźć Pupiego

Avatiego. Aż trudno uwierzyć, ale Avati – przyjaciel Felliniego, jeden z najbardziej znanych

włoskich reżyserów, autor ponad 40 wielokrotnie nagradzanych fabuł – nie doczekał się
wprowadzenia choćby jednej z nich na nasze kinowe ekrany. W Zwierzyńcu miał swoją
retrospektywę, przyjechał spotkać się z publicznością. I to spotkanie z nim, które skończyło
się późno w nocy, wspominam jako to najbardziej magiczne z tych, które miałem w

Zwierzyńcu przyjemność prowadzić. Tutaj poprowadziłem też spotkanie bodaj najbardziej

stresujące – z przyjacielem, Jackiem Bławutem.
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